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W I L N O .

Dnia i5 . Miesiąca Lutego t. r. za- 
siadaiący pierw szy raz na posiedzeniu 
literackiem U niw ersy tetu , mieysce H o­
norowego Członka, JP . J ó z e f  K o s s a ­
k o w s k i ,  ( ob. num. poprzedz.) czytał 
stosowną do tey okoliczności rozprawą, 
W  którey, złożywszy napr ód podzięko­
w anie zebranym Członkom za zasz zyt 
um eszczenia siebie w  jch gronie, oświad­
czy ł, iz przyzwoiciey użyć pierwszego 
głosu nie m oże, iak zasfanawiaiąc się nad 
obowiązkam i, klóre do stopnia tego przy- 
wiązanemi rozum ie, i sposobem w jakim 
mógłby cząstkę i<h iaką dopełnić. W y­
r o i ł  co do pierw szego, iż minęły czasy, 
kiedy zatarta pamięć przyw iązanych do 
urzędu obowiązków czcze tylko przy no- 
sząeych ie na sobie zostawiała tytuły. 
W szys:kie teraz do przeznaczenia swego 
zw iocone, wszystkie czuią się nową bydź 
ożywione gorliwością, skoro legitymowa­
ne nieiako przed zapaloną na nowo w 
obliczu ALEXANDRA światła prawdzi­
wego pochodnią, w odrodzonym rzeczy 
porządku czynności swoie zaczynaią od-- 
bywać. Między waznieyszerai z nich słu-
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sznie zapewne policzonym i potwierdzo­
nym uznawał, ieden z głównieyszych 
dwuch Tow arzystw a uczonego obowiąz­
k ó w , pomnażania wiadom, ści, czy to 
nowemi wzbogacaiąc ie odkryciami, czy 
do większego coraz posuwaiąc ie dosko­
nałości stopnia. Połączenie obowiązku 
tego z drugim , to iest, upowszechnia­
niem i szafowaniem szacownego tego, a 
gotowo iuż złożonego w  ręku naszych 
umieiętności skarbu, szczęśliwem mienił 
bydź dla każdego 1 owarzystwa zdarze­
niem. Odwołuiąc się potem do światłe­
go w roku przeszłym  przy  rozdawaniu 

nagród publicznych przez godnego Re» 
która rzeczy tey wyłuszczenia, w n a -  
stępuiących tłum aczył się daley w yra­
zach. „Posiedzenia uczonych przez samo 
obcowanie, i tarcie że tak pow iem  z so­
bą iednego z drugim dow cipu, zdolne 
są wskrzeszać nowych w yobrażeń świa­
tło ; a przypadkowy naw et nauki iedney 
z Jey pobliskiemi stpsunek, kierowany 
dobi ą L og iką , mocen tworzyć w nioski, 
do znakomitych doprowadzić mogące w y­
nalazków. W ydobyła twórczego dow ci- 
pn iskierka obudzą sobie podobne, szcze-
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gulne odkrycia pom agaią sobie n aw za- 
ie m , a w zro sła  tym  sposobem  massa 
pow szechnego św ia tła , częstokroć tego 
samego zadziw ia, kto by ł szczęśliwym  

naypierw sze dać iey popędy. Atoli chcąc 
W czem kolw iek daley p o s tą p ić , trzeb a  

w przód  bydź p e w n y m , na  czem się mż 
stanęło. Co pom oże zdanie iedno w  o d ­
m iennych pow tórzone słyszeć w yrazach , 

ieśli się w iedzieć n ie b ę d z ie , co w  tey  
m ierze daw no iuż dowiedzionem  zosta ło , 
co now ego po trzebn ie  ieszcze w ykładu , 
lub gdzie p o ł o ż o n a  t i n i i a ,  k tó ra  m ożność 
odkrycia  od n iepodobieństw a w ynale­

zienia oddziela? Zacni M ężow ie, k tórzy 

W przezorn ie  urządzonym  diog icgo  lego 
wiadom ości składu podzielę, każdy sw o­
ją  m iarę  kilkokrotnym  przebiegliście za­

w odem  , kom uż przyzw oiciey  postępo­
wać daley? now e czynić w  kraiu w y -  
nalasków  podbicia? i pochodnią św iatła 
za znane przenosić g ran ice?  —  Długie 
dośw iadczenie i p row adzenie innych p o - 

cząstce tey  niw y, k tó ra  wam  się do u -  
p raw y  dosta ła , dało w am  się dokładnie 
z naydrobnicyszem i iey szczcgułami o -  

swoić , wam  w ięc nay łatw iey  k rok  co­

raz  daley posuw ać. Nam  obcym do 
w spółn ietw a p rac  w aszych  przybranym , 

ieźli m ożna odważyć się ubiegać razem  
do w ażnego tego dobru  pow szechnem u 

celu, to  w  ty ch  chyba przedm iotach, k tó ­
re leżąc ieszcze odłogiem  w  n p rzą tn ie -

n iu  zaw ałów  i w  p ierw szem  lodow  ła ­
m aniu znayduią dla siebie w ym ów kę. 
T a k ą  m ienił bydź naukę system atyczną 
r o l n i c t w a .  A że przeznaczenie dla niey 

katedry , W now ym  nauk rozkładzie , n ie 
obcą ią w  posiedzeniach naszych uczy­
n iło : do niey całą  sw oię p rzedsięw zią ł 
zw rócić uwagę. In te ressu iąrą  tę m ateryą 

w yrażam y tu  w łasneriii słow y A utora. 
„  N apisał T acy t o przodkach naszych, że 

za opisanie i w iadom ość granic z G e i-  
m anam i służył im  sam w zaiem ny po ­
strach  imienia. Zw iążłem  tern zdaniem  
op isa ł, niem yśłąc o te rn , postępow anie 

przodków  naszych w e w szystkich zgoła 

przedm iotach. R obili oni zani ast uk ła­

dać i p isać ; a iak na m ieyscu m appy 
graniczney bronili ziem i w łasney , i byli 
iey  p ew n ieysi; tak na m ieyscu pisania 
o ro ln ic tw ie , p racow ali w  polu, i p rzy ­
szło z czasem , że ka rm ili chichem  E u­
ropę. P różno  więc byłoby szukać w  d a -  
w nieyszych dziełach polskich system a— 
tycznego o ro ln ic tw ie  układu. M arcin 
z U rzędow a, H ieronim  SpycinskI i ‘t łu ­

m acz Syrenniusza B laszkow ski, m ów iąc 

o ziołach, naw iasem  tylko niekiedy o 
ro ln ic tw ie  w spom nieli. Jeżow skiego K ra ­

kow iaka i Piskorzew skiego K anonika W i­
leńskiego Ekonom ie z c}’tacy i tylko zna- 
ioine. K rescentego zaś i H au ra  zbiory, 
choć c iekaw e n iek tóre  zawderaią szcze- 

guły, w ogulności atoli przesądów  chyba
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daw nych i ciemnego podania nazw ać się nasz w  nauce ro ln iczey  m a te ry a ł, k iedy 
m ogą składem. D robne dziełko H e rm a -  w  jnnych narodach  obszerne p ism a , w  
na z H eidem burga o ro ln ictw ie In f ia ń -  iedno ciało zeb ran e , system atyczną iey
ckiem  p rzed  dw iem a w iekam i w yszłe , '  um ieiętność fo rm nią  Ale nie będziem y
przeniósłbym  chętnie nad tam te , gdyby i m y żalić się długo na w ażną tę  p rz e r -  
także bez żadnego rzeczy w yw odu p ro -  w ę w edukacyi m łodzieży, p rzyzw ycza- 

stem  ty lko  zw yczaiów  opisaniem  nie by . ioney po w iększey części do ciągłego na 
ło. O statn ie dopiero odrodzenie w  w ie - wsi pożycia- k ra y  zw any zawsze r o ln i ­
ku  naszym  nauk, iak wszy.stkie inne, tak c z y m , niebędzie długo p rzestaw ał na  
■i tę  um ieiętność zbliżać do  siopnia o -  prosiem  tylko naśladow aniu b e z p o trze -  
świecenia w ieku zaczęło. R .e u l ,  p rz e -  bnego porządnych p raw ideł przew odni-- 

znaczony od nastałey  podówczas n ay - ka. T roskliw ość R ządow a, iak na w szyst- 

wy ż .zey  nad Ednkacyą opieki do n a p i-  kie in n e , tak  i na  w ażne to p om yśl- 
sania elem entarnego R olnictw a, choć n ie - ności k ra iow ey  źródło , dobroczynną swo- 
uskutecznił przedsięw ziętego zam iaru, do- ią  rozciągnęła opiekę. B ędzie N auczy - 
w iod ł iednak w kilku w ydanych pism ach, ciel s y s te m a ty c z n ą  nauki tey  posiada- 
że by ł go w stan ie  dopełnić. W  tym że iący wiadomość ; w yciągnięte z dośw iad- 
czasie przełożone dzieło D uham ela, fo l-  czenia w ieków  i n a ro d ó w , a  zasadzone 

w ark  V aniera i inne zw róciły  uw agę n a  na praw dach F izyki i Chemii p raw idła , 

w ażny  ten  pom yślności pow szechney rzucą św iatło na błędne częstokroć, a z a -  
p rzedm io t, a daisze okoliczności k ra io -  wsze naśladow nicze tylko daw nego p o -  

we zw racając ośw ieceńszych obyw ateli stępow ania sposoby; atoli spodziew any 
do dom owego w  wieyskiem  pożyciu szczę- ten  nauczyciel, z p rzyczyn  aż nadto w  

a ’ Poż>teczną ciekawość i ciągu m ow y m oiey w yjaśnionych, będzie
ubieganie się o w iadom ość, choć tylko m usiał bydź z obcego k ra iu  w ezw anym , 
u obcych czerpaną. W ydaw ca parn ię- a tern sam em  m niey naszego wiadomym- 
tm ka dawm eyszego W arszaw skiego S w it-  widzieliśm y, w jakim  są stanie dzieła n a -  
kow sk i, D ziennika Zam oyskiego K u k o l- sze ro ln icze; opisania Jeologiczne r ó -  

n ik , toż  szacow ny zaw sze, m ianow icie w nie nie są tak ie m i, żeby go w  tóm m ia- 
w  szczegółach rożnego rodzaiu  K luk, U -  ły  ośw iecić, a raczey  przyznaym y , że 

staw y Jabłonow skiey, 1 inne rozp roszę  - ich cale ieszcze nie mamy. B rakow ać m u 
ne po różnych pism ach U ryw ki, p rz y -  zatem będzie punktu porów nania i m iey - 
dane do tam ty ch , składaią dotąd ca ły  scowego system atycznych rozum ow ań o -

(2 )
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parcia. Skutki k lim atu , położenie m ieysc, 
ga tunk i z iem i, w prow adzone w reście
zw ycza ie , są to rzeczy, bez k tó rych  w ia­

dom ości obeyśdź się w  p rzysto sow an iu  

n ie  m o żn a ; bez tego zaś coby znaczyła 
czcza ty lko  ogulnych p raw id e ł T eorya. 
W  tym  zam iarze pow ażam  się podaw ać 
p ro ie k t p rzygotow ania  m ateryałów  do 

w ażney  tey  na  przyszłość budow y. Są 
to  zapy tan ia  Jeo log iczno-R o ln icze , k tó ­

ry ch  rozesłan ie po szkołach w szystkich 
óśm iu G u b e rn ii , w ażnym  bydź rozum iem  
przedm io tem . P r e f e k t  czyli N auczyciel 

F iz y k i zniósłszy się z obyw ate lem jk tó - 

rem u  pow szechne m niem anie , w  św ia­

tłem  około ro li postępow aniu , p ierw szeń­
stw o nad innych  p rzy zn a ie , odpisać na 
każde bardzo łatw o potrafi. Eędzie to  
naśladow aniem  w ielkiego zam iaru , k tó ­
rego  D epartam ent R olniczy w Anglii, pod 
p rzew odnitew em  sław nego J o h n a  S i n ­
c l a i r ,  z pom yślnym  skutkiem  dokonał. 

Szczegułow e te  ra p p o r la , doskonalone 
corocznie, będą nieiako Rozdziałam i w ie l- 
k iey  xięgi o sianie kraiow ego rolnictw a. 

Czytać w  niey  będziem y stopniow aną z 
czasem  popraw ę, p unk t z k tórego  się 
w y sz ło , szybkość kroku iakim  się p o ­
stępu; e , i rozległość celu do którego 
dążyć się pragnie. Rys pierw szy życzo- 
nego lego zam iaru poddaię, uczeni M ężo­

w ie, pod św iatłą  w aszą rozw agę; szczę­

śliwy ! ieśli w  nim  uznacie chęć p rzy -
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naym niey p rzyk ładan ia  się w  czem kol- 
w iek  do w ielk ich  za m ia ró w , k tó re  do­
broczynny A L E X A N D E R  staran iu  wasze ­

m u poruczył. “

P A R Y  Z .

U  G abon : Voyage e n M o r e e i t d .  to  
ies t: Podróż do M ore i, K onstan tynopo­
la  i A lbanii i  t. d. przez F . C. H. L . P  o u - 
q u e v i l l e .  T . I. II. IU« i8o5 . o Vol. 1. 
(Obacz G a z .L .W . N um er XY I.)

P o  trzynastodn iow ey  tru d n e j' p rz e ­
praw ie z N aupli do K onstan tynopola, p ro ­

sto zaprow adzonym  zosta ł A utor 

do siedm iu W ie ż , a w ięzienie to, k tó re­
go w  każdym  innym  czasie sam o w yo­
b rażen ie  zdolnem  byłoby przerazić , w y ­
dało m u się w  tę  p o rę  ulgą w  jego n ie­
szczęściach i m ieyscem  odpoczynku, po 
licznych trudach  i złem obeyściu się i a -  
k ie w ycierp iał w podróży. Zbliżaiąc się 
p ierw szy  raz do K onstantynopola, podziw  
i zachw ycenie iakiein by ł przeięty  na 

w idok tego pysznego m iasta , zatarło  iuż 

na czas nieiaki pam ięć dolegliw ego u -  
czucia sytuacyi, w k tó rey  się znaydow ał. 
„ Jego siedem  w zgórków , pow iada na  
„ końcu pierw szego tom u . uw ieńczone 
, ty ląż  cesarskiem i m eczetam i, iego a m -  

„  fiteatra  ok ry te  m nogością dom ow  ro -  
„ zm aitem i ubarw ionych k o lo ry , iego
„ błyszczące k o p u ły , piram idalne cypry-

g a z e t a  l i t e r a c k a  w i l e ń s k a
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sarsk iego  s ied m iu  W ie ź  (st. 6 2 -9 5 ) ,  O -
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„  sy, o taczaiące g ład k ie  i w y sm u k łe  in e -  

„  czetow e w ieże n a  k tó ry ch  p o ły sk u ią  

„  p ó łx ięźy c e ; p o r t ,  a r s e n a ł,g d z ie  o k rą -  

„  ta  n a y g ra w a ią  sią z n aw ałn ic , a k tó ry  

„  ro zc iąg a  sią  m iądzy  d w a  b rz e g i bu- 

„  d o w lam i i m ieszk an iam i o k ry te ;d o m y  

„  p rzed m ieśc ia  P e r a ,  p a ła c e  w ielk iego  

„  S u łtan a , B ospor, bogata  A zya k tó ra  w y -  
„  s taw ia  okazałość S k u ta ri i io sk o sz n e -  

„ go b rz e g u , cuda n iezliczone z a c h w y -  

, c a ią , dzielą, i p o ry w a ią  zadziw ienie.,, 

N iew o la  P . P o u q u ev ille  w  te y  s to ­

licy  trw a ła  dw ad z ieśc ia  p iąć  m iesiący. 

P rz e z  czas  ty lk o  k ró tk i ,  od  m o m en tu  u -  
W olnienia d o  o d iazdu  sw ego do F ra n c y i, 
m ia ł sposobność zeb ran ia  o K o n s ta n ty ­

n o p o lu  i iego  m ieszk ań ca  -h n ay  w iększey  

części p o s trze żeń , z a w a rty c h  w  d ru g im  

to m ie  tey  p odróży , k tó rą  m y  zam ie rza ­

m y zabaw ić n aszych  czy te ln ików . P o d łu g  

teg o  cóśm y p o w ie d z ie li , n iebędz ie  d z i­

w n o ,  że cząść ta  okaże sią  m n iey  o b fi-  

tu iącą  w  c iekaw e szczegu ły , an iże li b y ­

ło  op isan ie  M orei. O p ró c z  t e g o ,  gdy  

s to lica  p ań stw a  O tto m ań sk ieg o  op isan ą  

zo s ta ła  p rz e z  ty lu  p o d ró żo p isa rzo w , au ­

to r  w iąc  sp ra w ied liw ie  o b ra ł za iąć  r a -  

czey uw ag ę sw oich  czy te ln ik ó w  p r z e d ­

m io tam i m n ey zna iom em i, albo cale  od 

p o p rz ed n ik ó w  n ied o k ład n ie  w y staw io - 

n e m i, n iże li n ap e łn ić  g ru b ą  x iąg ą  sam ą 

p o w tarzan in ą . M iądzy p ie rw szem i k ła ­

dzien i m ian o w ic ie  o p isan ie  zam k u  ce—

g ro d o w  S u łtań sk ich  i H a re m u  le tn ieg o  

(st. 2 3 8 -2 6 i) .  Z am ek  siedm iu  W ieź , ta k  

g łośny  w E u ro p ie  z b a rb a rz y ń sk ie g o  z w y -  

czaiu  T u rk ó w  zam ykan ia  w  n im  M in i­

s tró w  w oiu iących  z n im i M ocarstw , w sp o ­

m in an y  ie s t w  h is to ry i p ań s tw a  b izan ­

ty ńsk iego  od szóstego w iek u  e ry  C h rz e -  

ściańsk iey , iak o  p u n k t s łu żący  ku  o b ro ­
n ie  K o n stan ty n o p o la . W  i 453  M ah o ­
m et II. d o staw szy  sią  do m iasta , o p a n o ­

w a ł i te n  zam ek. O d  śm ierc i S u ltan a  O -  

sm ana  II, uduszonego  tam  w  1618 po  

zb u n to w a n iu  sią J a n c z a ró w , zam ek  s ie ­
dm iu  W ie z  s ta ł  sie te a tre m  k rw a w y c h  
exekucy i. „  N a  m u ra c h  ża ło sn e  s e n -  

,, te n c y e , im io n a  T u rk ó w , x ią ż ą t g r e c -

„ kich, odkrywalą smutne wyroki śin ier-
„  ci. N ak o n iec , w y n io s łe  w ieże  n a p e ł-  

„  n io n e  k a y d a n a m i, łań cu c h i i b ro ń  d a -  

„  w n a , g ro b y , ro z w a lin y  3 s tu d n ie  k rw i, 

„  o k ro p n e  k a tu sz e , sk lep ien ia  z im n e i 

„  g łu ch e , p o d  k tó rem i znaydu ie  się w ie -  

„  le  te x to w  z A lk o ran u , k ilka n ap isów , 
„  p rz e ra ź liw y  k rz y k  sow  i sępów , p o -  
„  m ieszany  z szum em  b a łw a n ó w  m o r -  

„  skich: oto ie s t o b ra z  k tó ry  m am  do 

„ w y staw ien ia .'4 —  Z tern w szy s tk im  o -  

soby z a trzy m an e  w  tern  w ięz ie n iu  ro ? -  

ro ż n io n e  są od  in n y c h  b ra rico w  w o ie n -  

n y ch  p rzez  u trz y m y w a n ie  sto ło w e d a ­

ne od S u łta n a  i p rz ez  ty tu ł  godn >ści M u s -  

s a f i r s ,  czy li z a k ła d n ik ó w , i m ożna t j
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więzienie uważać (choc iaż  w  mieyscu brażenie Palladium, od którego  zalezy z a -  
n iezdrow em , śmierdzącetn i ciemnem) za chowanie cesarstwa. W yznaie  że sam 
łaskę, w  porów naniu  do sytuacyi innych wziął od niey głowę, nieczuiąc bynay -  
n iew olnikow  woiennych, których b a r -  m niey zgryzoty z przyspieszenia przez to  

barzyiice wskazuia na  publiczne robo ty  upadku wielkiego państwa. Na wale dru- 
w  B a g n e .  F igu ra  zam ku iest p ięcioką- giego zewnętrznego opasania  zamku zbu -  
tem  dość regularnym  maiącym po rogach d o w a n o k e o s k  czyli belweder, gdzie co 
w ie ż e ,  iakich dwie inne zbudowane z t y d z i e ń ,  za op ła tą ,  pozwalano, n iew oln i-  

m arm uru  form uią dw a boki starego A r -  kom zażywać świeżego powietiza. Tu 
ku  triumfalnego K onstantyna, który p r o -  po d czas  niewoli JP. Pouquevilla , Aga 

wadził do bram y złotey  zrobioney w  m u czyli K om m endant siedmiu W ież  (m iey- 
rze drugiego zewnętrznego opasania s ie -  sca zacnego 1 spokoynego schronienia u
dmiu W ież , a te raz  zabudowaney. P o -  T u rk ó w ) odebrał razu  iednego wizytę
w ierzchnia  zam ku wynosi około 5,5oo od l s t a m b o l  E f f e n d e g o ,  Jenerał p o -

sążui kw adratow ych . Niemożemy iść za rucznika policy! Konstantynopohtanskiey.
Autorem  w  opisaniu iego z wielkiemi Był to wielki honor. I przetoż nasz k o m -

szczegułami tak  zew nętrzney  iako i w e -  m endant przyiął go lak naylcpiey na c ze -

w n ę trzn ey  części tey  fortecy, do k tó re -  le swroiey g w a rd y i ,  złożoney
go on p rzyłączył piękny kopersz lycli.—  d a r l i s ,  podzielonych na dziesięć sekcyi 
W  jedney wieży m arm urow ey odkry ł (st. pod dowództwem  tyluz kapralow. Na 
7 8 ) w  trun ie  drew nianey Momią, na t rz y  ten raz by ła  ona pod Inonią, to  icst z 
sztuki roz łam aną , którą, według pow ie- kiiem w  ręku. Zaprowadzono go do K e -  
ści T u rków , p rzy s ła ł  w  podarunku Król osku i podano lulkę i kaw ę, a nakonicc 
francuzki d l i  K a ro la  X II ,  K ró la  Szw edz- po komplementach zwyczaynycli, Is tam - 

k iego , który przed  94 la ły  szukał schro-  boi Effendi, kazawszy rozdadź d w a n a -  
nienia w  Benderze. P row adzona  prosto  ś d e  piastrow  między żołnierzy siedmiu 
z E g ip tu ,  zatrzym ana p rzez  Janczarów, W ie ź ,  oddalił się. Ledwo co w yszedł, 
stojących na W a rc ie  w  B ram ie  A d r ia -  w stąp ił  zaraz do iednego ubogiego p ie r -  
nopolskiey, została opieczętowaną i iako n ik a rza ,  u ktoiego zua.azłszy fałszy 
relikwiarz złożoną w  siedmiu AVieżach. w a g i ,  kazał go przykuć za ucho d 
P rzy  tey  okoliczności zbiia autor tw ic r -  iego sklepu, i nadto w skazał na k a ię  5o 
dzenie Milady Montaigu, mniemaiącey że piastrow , k tóre  natychmiast zalecił so -  

T u rcy  przywiąauią do tey M cmii w y o -  kie wyl.czyć , d!a n a g ro d z e n ia  z p t ° _



2 7 7  N um . X V III .

centem hoyności niedawno okazaney. _  
Wystawiwszy krótki obraz samego 

miasta Konstantynopola i sławnego Me­
czetu S. Zofii, przechodzi autor do opi­
su codziennego życia maiętuego T urczy- 
na. T e n ,  równie iak sąsiad iego Azya- 
nin,bierze za gadło: ,:N ic  n i e r o b i e  ca- 
1 e p r z y i e m n o j l e c z  u m r z e c  dl aod*-  
p o c z y n k u ,  i e s t n a y w i ę k s z e m  szczę­
ś c i e m.  „ W staie z poranną zorzą dla 
palenia lulki, rozrzuciwszy się niedbale 
w  kącie sofy, i dla picia kawy Moka .  
Obiad zastawiany pospolicie na trzech 
osobnych stołach, ieden dla głowy fami­
lii, drugi dla dzieci, trzeci dla żony, scho- 
waney w swoim apartamencie, bardzo 
jest prosty; niemasz tam ani obrusa, a -  
ni widelców, ani talerzy, ani noźow.W iel- 
ka serweta w iedney sztuce krąży mię­
dzy biesiadnikami. Na pięciu albó sze­
ściu półmiskach daią oliwki, korniszo­
ny, salery, rośliny przyprawione z octem 
winnym i konfitury płynne. Przynoszą 
potem sosy i po traw ki, a p i 1 a w iest osta­
tnią potrawą. Piętnaście minut wystar­
cza do nasycenia się, a iedzenie iest p ra ­
cą dla niedołężnego, który zdaie się iż 
ią odbył ulegaiąc raczey potrzebie, ani­
żeli z roskoszy. Poiedzeniu daią s o r b e t  
w  szklance kryształowey wspólney dla 
wszystkich biesiadników. Czas poobiedni 
przepędza Turczyn w Keosku na wol- 
uem powietrzu, gdzie przywołanym źo-
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nom tańczyć każe w swoiey obecności. 
Wieczerza, daiąca się o zachodzie s ło ń ­
ca , z- większ^ starannością niżeli obiad 
przygotowywaną bywa, z równą iednak 
odbywa się prędkością. „ Lulka kładzie 
koniec czynnościom dziennym , których 
iedneslayny powrót nigdy prawie nie— 
przypuszcza odmiany, ani tych przydat­
ków które przez nowość staią się rosk o-  
szą życia ludzkiego. „

Są ludzie żyiący samem tylko o p i u m, 
którem się upiiaią, zwiększaiąc nastę­
pnie miarę. Nazywaią ich t e r i a k i s .  
Zgromadzają się codziennie w  jednym 
kwartale Konstantynopola. Skutek tego 
napoiu okazujący się na ciele i umyśle 
nieszczęśliwych którzy z nieiakimści sza­
leństwem zatapiaią się w tym na łogu , 
iest straszliwy. Nie tylko ukraca życie 
do tego stopnia, iż podług autora , ten 
k tóry w roku dwódziestym, nabrał na ­
łogu do opium, bynaymniey nieprzeży- 
ie lat trzydziestu albo trzydziestu s z e ­
ściu; lecz nadto całkowicie defiguruie 
ciało , sprawnie zupełną utratę pamięci 
i pogrąża nieszczęśliwe ofiary tak nie- 
porządnego gustu w s!an zupełnego zgłu­

pienia, które pomimo fo.nieprzeszkadza 
ażeby ku końcowi życia niedoświadczyli 
okropnych boleści i pasma nieszczęść 
których samo opisanie przeraża imagi- 
nacyą- A tern wszystkiem autor p rzy­
wodzi (st. i 25 ) i a ko  wyiątek od powsze—
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chnego prawidła, zjawienie długowie­
czności pomiędzy teriakami. Zdarze- 
jńe podług iego zaświadczone iest od o- 
sob wiary godnych, będących ieszcze w 
życiu, z kióryeh kilka znayduie s ę na­
wet teraz w Paryżu. Pod czas bytno­
ści Autora w Konstantynopolu , nazna­
czano ieduemu starcowi, znuiomemu pod 
imieniem S u l e y m a n  y e y e n  czyliSu- 
l e y m a n a  z a i y w a i ą c e g o  s u b l i m a -  
t u m  c o r r o s i v u m ,  około sta lat wie­
ku, ponieważ widzmł Sułtanów Achmeta 
III który wstąpił na tron w iy o 5 , O - 
smana, Mahmuda, Mustafę III, Adulha- 
mida i Selima II I .  Wciągnąwszy się od 
młodu w nałóg zażywania op*um, p o ­
mimo następnego zwiększania miar, skoń­
czył na tern, że iuż w niem nieczuł wię- 
cey tey roskoszy którey żąd a ł, szukał 
Więc iev natenczas w użyciu subłima- 
tu którego skutki wychwalane słyszał. 
Od lat więcey trzydziestu starzec ten 
nieprzeslawał iego zażywać codzień; i 
w roku 1797 miara powszednia prze­
chodziła drachmę.

Professye i rzemiosła są w Kon­
stantynopolu udziałem pewnych naro­
dów państwa , formuiących korporacye 
częstokroć bogate i znaczące. Autor po­
łożył onyeh l i s ię  ( st. 2 2 9  i n a s t . )  mogącą 
zarazem służyć za obraz sztuk i rzemiosł 
sprawowanych wr Konstantynopolu.

Turcy mieszkaiący w stolicy zaw­

sze są poważni, nieznaią, ani przecha­
dzek, a.ii widowisk, ani tań ow. W y - 
iąwszy święta Bayiam u, na klóre Mu- 
zułmani zawieszaią swe prace , w inne 
czasy ciągle są zatrudnieni. Co do w i­
dow isk, niegodz; się pizynamniey da­
wać tego imienia nieprzystoynym repre- 
zenlacyom Maiyonetek, które często 
przedstawiać każą w swoich familiach. 
Rynki okryte są kuglarzami którzy po- 
kazuią tańczących wężów przy odgło­
sie bębna; graczami kubkowemi albo 
niedźwiednikami: znayduią się takoż
kupy Cyganów z muzyką przyiemną 
wyprawiaiących tańce nayodraźliwsze. — 
Jest takoż po tawernach, których ty­
siącami liczy stolica, rodzay taneczni­
ków ca!e ozdobnie przybranych nazy- 
waiącyrch się J a m a k i ;  Są to G re- 
cv z urodzenia, a w tańcach ich bar­
dzo nieprzystoynych nieskończone Tur­
cy maią upodobanie.— Turczyn winem 
upoiony, schwytany przez wartę, podle­
ga karze, bicia w pięty. Trzy razy ta­
kież same odnosi ukaranie w przypad­
ku odpadnienia w tęż samą w inę ; po - 
czem zostaie poczytany za niemogącego 
się poprawić, i w tenczas daią mu na­
zwisko p i i a k a  C e s a r s k i e g o ,  czyli u— 
p r z y  w i l e i o w a n e g o  , i odtąd wolny 
iest od wszelkiey chłosty.

(Reszta w n a  s t ę n u i ą c y m  N u m erze .)


